
U h 4 4 . Kok osiny*

W ychodzi co po­
n ied z ia łek  jeden nu­
m er. P re num eratę  
p rzy jm ują  ces. kro i. 
pocztam iy , k s ię g a r­
n ie  krajow e, jako też  
a r  kantorzeT ygodni- 
k i w  gmachu te a tra l­
nym  hrabiego S karb­
k a  na 2. p ię trzę .
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B O M I C a S O -P K O T I lS Ł O W I .

WE LWOWIE DNIA 3. LISTOPADA 1845 ROKU.

Rocznie p łac i się 
w e Lw ow ie, w  k an ­
torze red ak cy i, # 
z lr . 24 kr. m. k . , 
bez p rz e sy łk i: na  
poczcie ło z l r .  m. k . 
Na prow incyi , na 
poczcie 10 z łr .  48 
k r ., w  księgarniach  
krajow ych  9 złr- 5* 
k r. m. k . P renum e­
rata  p ó łroczna nie 
przyjm uje się .

P r z e g l ą d .  Uwagi nad artykułem-, j a k  zapob iedz  g łodow i?  Napinał K . J. Turowski.  -  O w ys taw ie  
p łodów  p rzem ys łow ośc i  w W ied n iu ;  p r z e z  J ó ze fa  Żywickiego. (Ciąg d a ls zy ) .  Wiadomości 
handlowe od 27 p a źd z ie rn ik a  do 3 listopada r. b. Targ na w oły  w e  Lwowie. Ceny produktów  
w e  Lwowie. Z  Sanockiego, 26 październ ika . Z  Bochni, 20  październ ika .  Z  okolic Oswięcima, 21  
p aźdz iern ika .  Z  Wiednia, 23 paźdz iern ika .  Z  L o n d y n u ,  17 p aźdz iern ika  Z  K rólew ca, 22 p a ź ­
dziern ika. Z  górnego Szląska, 2 4  paźdz iern ika .  Z P esz tu ,  12 paźdz iern ika .  Z  Odesy, 23 p a ź ­
dziernika. Z  Gdańska, 18 paźdz iern ika .  Dodatek je d yn a s ty .  _______________________

UWAGI NAD ARTYKUŁEM:

J a k  z a p o b i e d z  g ł o d o w i ?
N A PISA Ł  K. J .  TUROW SKI.

N ie  mogę nie podziękowań szanownej r e d a k c j i  
Tygodn ika  rolniczo - przemysłowego za  um ieszcze­
n ie  a r tyku łu  pod wyżej wyrażonym tytułem w nrze 
41 tego pism a z b. r . ; ale o raz  i od w łasnych u- 
w ag  w tak  ważnym przedmiocie w strzym ać się nie 
mogę. P rzekonany  jestem , że u nas  można głodowi 
z a p o b ie d z , byleby się  obeszli szanowni gospodarze 
i  gotowym ju ż  produktem o s t ro żn ie ,  rachunkowo i 
z  sercem pelnem miłości bliźniego, a zatem, byleby 
ziemniaków nie przerabiali na  wódkę, wyjąwszy o 
ile  je j  na  lekarstwo p o trze b a ,  byleby wołów, krów 
i  wieprzów nie karmili p ro d u k ta m i , mogącemi lu ­
dziom s łużyć  za  p o k a rm ,  a  ponieważ bydło i dla 
siebie i n a  handel tuczyć potrzeba, byleby je  po tra­
fili tuczyć produktam i na  pokarm dla ludzi zgoła 
n iezdatnem i, to je s t  słomą, sianem, plewami, iryna- 
mi , a  potrafić to m ożna ,  ale potrzeba użyć pracy, 
s ta ra n n o śc i ,  c ie rp liw ośc i ,  zgrzeb ła  i so l i ;  nakoniec 
p rz y rz ą d z a ć  p a rz o n k ę ,  czy to przez  samowolne 
z a g rz a n ie  się, czyli za  pomocą wrzącej wody. Ponie­
w a ż  sól droga, potrzeba aby ręka  samego gospoda­
r z a  nią karm  posypywała-, w szakże można użyć w 
m iarę  i jej s u r o g a tu ,  to je s t :  czystego p o p io łu ,  w 
którym s ię  sól ługow a z n a jd u je ,  sól dla bydła r ó ­
w nie zdrowa ja k  i sól kuchenna. Surogaty  pożywie­
n ia  ludzkiego , które komisia wrocławska pod ro z ­
w agę  n a  9. zgromadzeniu b. r .  podaje ,  są  poczęści

ludowi naszemu z n a n e ; dalby jednak  b ó g , aby 
sie lud n asz  bez nich obszedł z u p e łn ie ! S zcze­
gólniej lebiodę i gorczycę zbiera lud n a s z , ale j e ­
dząc je  częściej bez okrasy  i niezaczynione m ą k ą ,  
puchnie od nich. Co się tyczy przerab ian ia  ziemnia­
ków n a  mąkę, to to ju ż  za  późno na  ten r o k :  wy­
padało  bowiem w przeszłym  roku o tćm myślić, ale 
któż był wieszczem! —  teraz  najlepsza r a d a  zie­
mniaki dobrze przechowywać i jeść  je  w s ta n ie  p rzy ­
rodzonym : wszak  pierw iastek  drzewny w nich z a ­
warty, tudzież p ierw iastek  wodny (a z jednym i 
drugim pomieszane są  p ierwiastki właściwie poży­
wne) są  lepszym surogatem , a  niżeli mech is landz­
ki i żywica śliwowa. Dobrze zachow ane z iem n iak i , 
gdy są  do jrza łe ,  dotrwają do no w y ch ;  można je  
tćż p ie c ,  t ł u c ,  powtórnie pszesnszyć w piecu i tak  
jeszcze dłużej , a  nawet bardzo długo przechować. 
Gdyby się  zaś ziemniaki przerabiało  na mąkę , t r a ­
ciłoby się  z pożywienia ich p ierw iastek  drzewny i 
wodny. Lepiej zatćm spożyć ziemniaki na  miejscu i 
w pob liżu ,  a  zboże dalćj przewozić; nakoniec ująć 
koniom owsa , a  ten będzie dla ludzi lepszem po­
żywieniem od wszelkich surogatów, a konie odgry­
zą  s ię  da bóg na trawie. Co do ziemniaków, tobym 
miał je szcze  powiedzieć, że wczesnych nie należy 
wcale s p o ż y w a ć , ale owszem obrócić na  nas ien ie  i 
zasadz ić  ja k  najwcześniej można. Do tego możnaby 
oczka nas ienne chować na nasienie z ziemniaków 
spożywanych w zimie.
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O w y s ta w ie  p ło d ó w  p r z e m y s lo w o śc i  
w  W iedniuo

P R Z E Z  J Ó Z E F A  Ż Y W IC K IE G O .

(C ią g  d a l s a y ) .

N a wspomnienie zasługuje  także kopaln ia  wę­
gli hr. L a ry sz a  w Karwinie na  S z lą sku ,  p rz e d s ta ­
wiona w trzech dużych kaw ałkach  antracytów.

T o r f  2) Jak  węgle kamienne we wszystkich 
odcieniach dokładnie na wystawie rep rezen tow ane  
były, tak  znów to r f ,  chociaż niemniej ważny niate- 
ry a ł  opałowy, jedną  tylko p rzesy łką  był z a s tą p io ­
ny. Ze w szystkich  prowincyi austryackicli najwięk­
sze  zapasy  torfu do użycia zdatnego mają Czechy, 
a  to w takiój mnogości, że je  można w równi k łaść  
z  100 milionami sągów  drzewa opałowego. W inn iś ­
my n adm ien ić , że w ham erniach księcia  Dietrycli- 
s te ina  (w Czechach) użyto najprzód torfu w s tan ie  
surowym w wysokim p i e c u , a przed 20 la ty  szm el­
cowano szkło  z torfem w hu tach  szk lannych  hr. 
Buquoy pod Kałichem (w Czechach).

U nas  w Galicyi jakkolw iek w K arpatach  m nó­
stwo znajduje się uśpionych roślinnych pokładów, 
wydobywają to rf  jeno w okolicy Lwowa *) n a  po­
lach  zam arzstynow skich  3) i w Brzeżańskim , rocznie 
w ilości 600,000 cegieł. Obecnie korzys ta ją  także z 
torfu ham ern ie  w Zakopanem, (pana  Homułacza) k tó ­
ry  się w grubych ławicach aż  za  N ow ytarg  rozciąga.

TT. Kamienie i wyroby kam ienne, sztuczne 
kamienie, asfalt, cement, odciski gypsowe, da­

chówki i cegły, fa jk i i naczynia garncarskie.
Jakkolwiek napotykamy znaczne pokłady m a r ­

m u r u  4) w A u s t r y i , jednakże  nie poprzesta ją  na  
własnym : w r. 1848 bowiem sprowadzono 42,825  
ce tnarów  surowego marm uru z Włoch , a za  52000 
z ł r .  szlifowanego z Bawaryi, znaczną ilość tab liczek  
z łupku pobiera A u s try a  z Bawaryi,  Saxonii i Włoch, 
łupku do pokrycia  dachów wiele z Anglii i Holandyi.

2) O naturze torfu i jego  u życ iu  gospodarczem, 
czytać d zie łko  pana Reumanna.

*) W  Z am arsztynowie pode Lwow em  magistrat ka­
ż e  rocznie przeszło V /2 miliona c eg ie łek  w y ­
rabiać. P rzy p . red .

3) Zobaczyć rozpraw ę pana T. Torosiew icza  w T y­
godniku roln iczo-przem ysłow ym  z  roku c z w a r ­
tego .  J .  Ż.

4) Marmur znachodzi się u nas w  sandeckim i Sam­
borskim obwodzie, w sze la k o  pośledniejszym jest
od krakowskiego i ma podobieństwo w yjąw szy  w
ży łk a ch  do kamienia lubradorskiego. J . Ż.

Z czterech p rzesy łek  tego rodza ju  z a s łu g u je  
na  wzmiankę p rzesy łka  p ana  Józefa K rannera  z P r a ­
gi, z łożona z wyrobów toczonego, rzniętego, heblo­
wanego, wierconego i polerowanego marm uru , ja k o  
t o :  z fu tryn kom inkowych, p ły t s to łow ych ,  gzym ­
sów, r u r  pompowych i r u r  do wodociągów. O sta tn ie  
były wiercone cylindrowym świdrem, a to w ten spo­
s ó b ,  że je szcze z wydrążonego m arm uru  użyteczne 
otrzymano cylindry. Fabryka  pana  K ranuera  ma z a  
motora p a rn ą  m aszynę 5)

Sztuczne kamienie, cement, c) asfalt, 7) wapno 
i tym podobne.

W ydział te n ,  k tóry należycie był p rzeds taw io ­
ny, zaw iera  wiele przedmiotów uwagi godnych.

P rzed wszystkiemi innemi odznaczyły s ię  pod­
nóża ze sztucznego m arm uru zfabryki p ana  Je rz eg o  
Piach (z W iednia),  k tó ra  ju ż  od 9ciu ła t  is tnieje .  
Ten sposób sztucznego m arm urow ania  można ta k  
na  żelazie, drzewie j a k  i na murze wykonać. M a s a  
sk ła d a  się  z kredy, kleju s to la r s k ie g o , z t łu c z o n e ­
go m a rm u ru ,  a l a b a s t r u ,  miałkiego w e n e c y a n u , i 
b ła jwasu,

5) O trw ałośc i  i czystośc i  w odociągów  z  przyda­
tnych do tego kamieni nigdy nic wątpiono. W ie ­
le  szczą tk ów  takich w od o c ią gó w  w  Rzymie, F r a n -  
ćyi i A lg irze ,  które do d z iś  dnia w  dobrym sta­
nie znajdują się, św ia d c z y  o częstem  u żyw a n iu  
kamiennych rur do w o d o c ią g ó w  w daw nych c z a ­
sach. Jako n ow e w  tym rodzaju w zory  mogą  
nam s łu ż y ć  w odociąg i w  Schoenbrunie. K o sz to ­
w n o ść  takich rur była dotąd jedyną przyczyn ą  
tak rzadkiego onych u życ ia  , a n ieśw iadom ość  
w iercen ia  twardych kamieni, powodowała, obra­
canie na ten ce l  miękkich i dziurkowatych ka­
mieni , które zu p ełn ie  nie odpowiadały ce lo w i.  
Rury atoli z  twardego w apienia  przy z a c h o w a ­
niu należytej Ostrożności nigdy nie pękają , i  
w y tr z y m u ją — nawet przy miernej mocy ścian —  
w sze lk ie  choćby najsilniejsze ciśnienie ; w ier­
cone z a ś  nowo odkrytym sposobem przychodzą  
bardzo tanio , tak ż e  nietylko do wmdociągów,  
ale i do pomp studziennych i innych ce ló w  u ży te  
b yć  mogą. Spajają s ię  olejnym cementem, który  
z  czasem  coraz bardziej twardnieje.

6) O konkrecie czy li  cem encie  doczytać  s ię  m ożna  
w' piśmie czasow em : Allgem eine B au zeilu n g
z  r. 1839  redakcyi Forstera w  W iedniu .

?) O rozlicznem u ży c iu  sm ołow ca  (asfa ltu )  dow ie­
d zieć  się można z  d z ie łk a  W y so ck ieg o  w yd a­
nego w  W a rsza w ie .  U  nas znajduje s ię  sm o -  
ło w ie c  w  o b f i to śc i , ale go  nie umieją szukać  ; 
mają go  koło Truskawca w  Samborskim, w S ło — 
bodzie w  stanisławowskim  , g d z ie  także przc-^ 
sz ło  1000  garncy oleju z iem nego dostają. , >
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Doń p rzy łączyć należy prace  pana  Moosbruker 
■wyobrażone w wystawionym stole i dwóch postu­
m entach .  M asa  z tej fabryki g rubszą m ia ła  pow ło­
k ę  , z im niejszą zda ła  się w dotknięciu , więcej ją  
te ż  ja k o  sz tuczną imitacyję marm uru uważać można.

Z a  przejście  do właściwego smolowca (asfaltu) 
uważaliśm y sz tuczną kam ienną m a s ę , k tórą  w ysta­
w ił  był de Monesteros  z W enecyi: widzieliśmy u ła ­
m ek z kom esów , popiersie en relief , ru ry  wodocią­
gowe z masy tak  zwanej gres factice.  M asa  ta mo­
ż e  zas tąp ić  asfalt,  s łuży  do ozdób architektonicznych 
i  pawimentu. M a ona się  opierać działaniom kwasu 
solnego, zmianie powietrza, nie przenikać od wody 
i  gazu  palnego i o 7 5 %  mniej kosztować niż a s ­
falt . W Wenecyi w łaśnie te raz  użytą zos ta ła  przy 
Icolei żelaznej do Padwy wiodącej,  tudzież do wyło­
żen ia  chodników ulicznych. ®)

Leopold Eder (właściciel fabryki asfa ltu  w Stein 
c a  Dunaju), wystawił wzory asfaltu do wykładania 
s a lonów , przysionków i stajen. Sztuczny ten a s ­
fa l t  może atoli z pożytkiem tylko w pokrytych miej­
s c ac h  być użyty. Dodać tu w y p a d a , że przed pięciu 
la ty  powiodło się panu  Ederowi p rzyrządzić  sz tucz­
ny  olej skalny z jak iegoś  żywicznego produktu, k tó ­
r y  to ma nad natura lnem  pierwszeństwo , że wolny 
j e s t  od wszelkich części ziemnych i taniej p rzycho­
dzi (10 złr. m. k. cetn ). Widzieliśmy pociągnięte 
n im  ligary szynowe na kolei północnej F e rdynanda ;  
u ży ty  być może także do zak itow ania  i zak o n se r­
w ow ania  zbiorników wodnych: chroni bowiem d rze­
wo od zgnilizny.

F ra n c isz ek  Kiuk, właściciel fabryki hidrauliczne- 
go  cementu w Kufsztejne (w Tyrolu), przedłożył r ó ­
żne  wyroby z cementu (konkretu  , jako  to : płyty

*) W e  L w o w ie  próbowano sztucznym asfaltem w y­
ło ż y ć  chodnik w ed le  kościoła Jezuitów, ale się  
im nie powiodło- Cała przyczyna: ż e  nie umia­
no przyrządzić  masy i ż e  z łe g o  użyto asfaltu. 
Asfalt bowiem jrst dwojaki: w ierzchni i pokła­
dowy, w ierzch n i małą ma wartość, bo za n ieczy ­
szczon y  jest  ziemią, potrzebuje w ię c  kosztow ne­
g o  o c z y s z c z e n i a : pok ładow y zaś ma wszelkie  
zalety , które go  robią zdolnym do rozlicznego  
zastosow ania  w  sztukach i rzemiosłach X ią ż ę  
Stan is ław  Jabłonowski z  Kobylanki (w  Jasiel­
skim) zn a la z łszy  ju ż  dawniej w  sw ych dobrach 
asfalt wier/.cbni, trafił na zn aczn e  warstwy as­
faltu p o k ła d o w eg o , i życzyćby  w yp ad a ło ,  aby 
kontynuował rozpoczętą pracę: bo trafiłby także  
na w ę g le  kamienne , które w e d łu g  w sze lk ieg o  
podobieństwa pod ławicam i asfaltu ukryte spo­
czyw ają .  J. Ż.

w d e s e n ia c h , cegły o g n io t rw a łe , 5) posąg z postu­
mentem. Jego zakład ma trzy  kamienie m łyńsk ie ,  
s tępę ,  i wydaje dziennie 200  cetnarów przyrządzo­
nego cementu. P rzes łane  dwie cegły cementem zwią­
zane, które półtora roku pod wodą leżały, i podczas 
najostrzejszego mrozu p rzeszłorocznej zimy wydo­
byte były, najmniejszej nie poniosły skazy.

M a t e u s z  B u r g e r  fabrykant farb i z a p r a ­
wy cement, (w Wiedniu). Ozdoby, tafle drewniane , 
piaskowce i glinkę z powłoką cementową, sz tn k a te -  
rye  gypsow e, cementem powleczone, marm ur cemento­
wy i mozajkę na drzewie, szkle i b l a s z e ; cemento­
wane płótno m alarskie, w iadra  ogniowe , pudła k a ­
peluszow e, cementowany cwelich do pokryć dacho­
wych , cementowe p a p i e r y ; cementowane materye 
wełniane służące do namiotów. M asa  cementowa 
(n r  1.) p rzeznaczona była do pomalowania ścian 
środkowych domu , pociąga się 2  —  3 razy, po u- 
pływie kilku dni tak mocno tw ardn ie je ,  że się ł a ­
two daje obmyć gąbką w mydlinach m a c z a n ą , nie- 
ulegając najmniejszej zmianie. Zm ieszana z dwo­
m a częściami spławionego piasku tworzy tak zwane 
wapno cementowe ( Cement Mortel), które narzuco ­
ne na  ściany, kamienie lub drzewo w kilku tygo­
dniach ja k  kamień tw ardnie je ,  opiera się wilgoci a 
nawet wpływom salółry , a  na  działanie powietrza 
wystawione coraz ładniejsze się robi.  Wynalazca 
zaleca sw ą masę do nasm alan ia  (dychtowania) o- 
krętów. Do robót atoli mozajkowych mnićj zna le-  
źliśmy j ą  p r z y d a tn ą : bo kolor ma słaby, a  kompo- 
zycya sam a wiele jeszcze do życzenia pozostawia. 
Im itac je  marmurowe nie są  tćj wartości co Placha 
i M oosb rukera ,  więcćj ukończone s ą  obicia cemen­
towe. Farbę cementową (n r2 . ) ,  przeznaczoną do ze­
w nętrznego użycia, polecono jako  su ro g a t  farb olej­
nych. Dachy n ią  pomalowane op iera ją  się wilgoci i 
p ierwszym natarciom ognia. Cetnar masy ceraeuto- 
wćj kosztuje  od 14 — 60 złr.  stósownie do g a tu n ­
ku kolorów.

G i p s o w e  o d c i s k i  wystawił pan An 
toni Rucker, rzeźb ia rz  w Wićdniu, ja k o to :  sz tuka- 
terye architektoniczne i osady do okien. W yrabia

9)  W yborne ogniotrwałe <egły w idziałem  robione  
z  %  c z ę śc i  palonej, a / 3 niepalonej g l in y  (na  
w a g ę ) .  Glina palona tłucze  s ię  jak najmielej, i 
miesza z  niepaloną, z  czeg o  formuje s ię  su­
rówka i jak najlepiej wypala. Glina nie powinna  
mieścić w  sobie wapna i wolnej krzemionki 
(Kiese l Erde)  bo ta s ię  potem topi i nie jest o -  
gniotwałą . J. ż .
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on z masy do morskiej piany podobnej, którą sam 
wynalazł, różne sztukaterye do dekoracyi salonów.

W y p a l e n i e  c e g i e ł  i d a c h ó w e k .  Jak w 
innych krajach tak i w Austryi okolice wielkich 
miast najlepiej sprzyjają rozwinięciu się tój przemy- 
słowości. Można powiedzieć że rocznie najmnićj za 
20,000,000 złr. wyrabia się cegieł i dachówek. Re­
zultaty tych zakładów fabrycznych tak są różne jak 
ich samych rozwinięcie; niektóre cegielnie mogą 
tak ze względu wielkości jak  i trafnego urządzenia 
ubiegać się z podobnemi zakładami za g ra n ic ą , gdy 
znowu wiele na bardzo niskim zostaje stopniu. Na- 
dewszystko rzadko gdzie napotkać można mechani­
czne przyrządzenia, które w Niemczech i Prusiech 
w powszechnem są użyciu w cegielniach; najwięk­
sze nawet w Austryi zakłady nie mają takowych, 
a  patentowana arcyużyteczna machina Hunta do 
fabrykacyi cegieł,  dotąd jeszcze nie upowszechniła 
się. W ogóle ta gałęź przeinysłowości nie je s t  j e ­
szcze w Austryi na tym stopniu doskonałości, 
mianowicie pod względem formatu i ozdób archi­
tektonicznych, na jakim znajduje się za granicą, *) 
osobliwie w Berlinie , chociaż widocznego postępu 
zataić nie podobna.

Najgodniejszym reprezentantem wyrobów ce­
glanych był pan Aloizy M iesbach, który ze swych 
zakładów (w Wienerbergu pod Wiedniem i w Rakos 
pod Pesztem) rozliczne nadesłał wzory c e g ie ł , da­
chówek glazurowanych, płyt brukowych i ru r  wodo­
ciągowych.

Zakład jego na Wienerbergu (po za linią cło- 
wą stolicy) ma być największym w Europie : wyra­
bia bowiem rocznie 50,000,000 sztuk cegieł i da­
chówek najprzedniejszego gatunku, i zatrudnia (w le- 
cie) 2800 robotników, ma 103 szop do suszenia 
surówek, 37 pieców, (po 70 do 90000 sztuk obej­
mujących) wyłącznie węglem kamiennym opalanych, 
którego tam rocznie 70000 ctn. (tyle co 45,000 
sąg. drzewa) wychodzi; i 400 morgów ziemi do 
dyspozycyi. Zakład ten jest tym ważniejszy, o ile

*) Do najbardziej wydoskonalonych dotąd cegielń  
za  granicą, należy cegielnia pana W entzel, w  
W usterhausen za Postdamem (w  Prusiech), któ­
ra wyrabia najpiękniejszę cegłą formowaną, two­
rzącą w szelk ie ozdoby architektoniczne, jakie 
zw ykle tylko z  ciosowego kamienia wyrabiane 
bywają, a które gładkość, polor, ostrość kan­
tów, akuratność w  wyrabianiu, nawet o ledw ie  
nietrwałość kamienia naśladują. Opis tej cegiel­
ni z  rysunkiem znajduje się w  nrze 16 roku 
III. przewodnika rolniczo -  przem ysłowego J. Ż.

że dla tak wielkiego miasta bez przerwy jak  naj­
lepszego dostarcza materyału. Cegielnia znów n a  
polu Rakos pod Pesztem zatrudnia 700 robotników 
i wydaje rocznie” 15,000,000 cegieł i dachówek. 
Najważniejszemi w tych zakładach są paleniska 
(piece) wyłącznie na węgle kamienne urządzone, z  
których nie jedna już  cegielnia wzory brała. Zakła­
dy te wpłynęły znacznie na zniżenie ceny: obecnie 
bowiem nie kosztuje tysiąc sztuk na placu wiedeń­
skim tylko 1 6 ,  a dachówki 20 złr. m. k. Wiener- 
bergski zakład cegielniany wprowadza rocznie w o- 
bieg 1,000,000 złr. mon. kon.

F a j k i  g l i n i a n e ,  największą mają wziętość 
teresienfeldskie , debreczyńskie (rocznie 11,000,000 
sztuk) i szemnickie. Na wystawie znalazły się pana  
Antoniego Partsch z Teresienfeldu, zalecające sie 
odpowiedną trwałością. Żałować należy że nie po­
słano na wystawę fajek glinianych z Birczy naszej 
(w Sanockiem).

Z n a c z y ń  g a r n c a r s k i c h  zasługują na 
uwagę naczynia do użyć chemicznych, aptekarskich 
i do fabryk cukrowych , tudzież naczynia kuchenne 
M. Raufera z Czech, które bardzo ładną miały po­
lewę, a jednak wolną od farb metalicznych.

I I I b  Porcelana, szla jngul (n a czyn ia  kam ionko-  
w e j, fa ja n s i wyroby w idżwodzkie.

Austrya posiada obecnie 16 fabryk porcelany, 
z których atoli 6 więcej do fabrykacyi naczyń k a ­
mionkowych są urządzone, mało porcelany wydają, 
i zapewne lepićjby uczyniły, gdyby na zasadzie po­
działu roboty wydoskonaleniu sztajngutu oddały s i ę ;  
ta bowiem piękna gałęź przemysłu, potrzebuje jeszcze 
wiele ulepszeń. Największa część wspomnionych fabryk 
przynależy Czechom, mianowicie okolicom Karlsbadu, 
gdzie są obfite ławice ziemi porcelanowej. Z powyż­
szych 16 fabryk, korzystało 9 z wystawy. Ten więc 
podział fabrykatów glinanych był należycie zas tą ­
piony, lecz i wystawione wyroby przyniosły zaszczyt 
przedsiębiercom.

Na czele fabryk porcelany stoi bez wątpienia 
fabryka rządowa, która rzeczywiście obok najzna­
komitszych . fabryk Berlina , Misnii i Nymfenburgn 
pomieszczoną być może. Na równym prawie stopnia 
technicznego wykształcenia stoją fabryki: F ischera, 
Reichenbacha, Lipperta, Haasa i braci Hajdinger, z  
niemi idą o pierwszeństwo Kriegla i spółki w Pra­
dze, której fabrykaty szczególuie ze względu praco­
witości i gustownego wykończenia celują.
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Rządowa fabryka przysłała na wystawę mniej­
sze i większe wazony, flakoniki, szkatułkę pisarską, 
malowane figury i grupy, porcelanowe obrazy, pły­
ty stołowe z porcelany i pająk na 21 świćc, wyko­
nany według rysunku prof. Rosnera. Fabryka ta po 
sławnej misnijskiej najstarsza w E uro p ie , jest 
j a k  najlepiej urządzona i we wszelkie machiny 
zaopatrzona. Wyrabiając rocznie 180,000 sztuk ro ­
zlicznych porcelanowych fabrykatów, celuje w odda­
niu dużych misternie wykonanych obrazów, wyszcze­
gólnia się ozdobami, naczyniami większego rozmia­
r u ,  litofaniami, biskuitami i pomniejszemi utwory 
fantazyi ubranemi najsubletniejszemi koniuszkami i 
kw ia tam i, które przez swą doskonałość zupełnie 
kwitnący stan tego nowomodnego artykułu na pa­
mięć przywodzą; wiele z pomiędzy tychże jes t  na 
kształt pierwowzorów, inne zaś odnoszą się do da­
wnych mejsnerowskich czasów. Co się samejże ma­
sy dotyczy, to takowa ze względu na swą plasty­
czność i ogniotrwałość, czystą i lśniącą powierzch­
n ię ,  jakoteż alabastrową białość nic więcej nie po­
zostawia do życzenia.

Fischera i Reichenbacha fabryka porcelany o- 
bok Karslbadu, która około 230 ludzi zatrudnia , 
i już na kilka zawodów honojowemi joznakami^za- 
szczoną była , ma coraz większy odbyt do Niemiec, 
Włoch i południowo-wschodnich krajów. Ze wzglę­
du na czystość swej nader przezrocznej masy, ubie­
ga się o pierwszeństwo z każdą krajową" fabryką. 
Co się zaś tyczy wyzłocenia, stoi w pierwszym rzę­
dzie; pod względem plastyczności stara  się panu­
jący gust rokoko , mniej cudownemi kształty nowe 
go stylu uszlachetnić i zastąpić Nie uszła uwagi 
duża podiugowata czara, najlepszy dowód doskona­
łości masy, która mimo wysokiego stopnia ciepła, 
jakiego dla swej przezroczystości w ym aga, całkiem 
swej formy nie traci; niemniej zasłużyły na uwagę 
wielkie wazy w mat wyzlacane, jakoteż kilka gusto­
wnych serwisów.

Lippert i Haas właściciele fabryki porcelano­
wej w Czechach: zapas rozmaitych wyrobów z por­
celany (naczynia stołowe, do kawy i herbaty, doni­
ce na kwiaty) niebiesko wybijanych, złotem i rzeź­
bą ozdobionych. Piękna masa, którą ta fabryka wy­
daje, nie jest wprawdzie tak jasną  jak fiszerowska, 
ale nierównie lepiej odbija światło "i] wydaje się 
prawie jeszcze bielszą. Pomiędzy przedmiotami na 
wystawie będącemi, odznaczał się bardzo ładny ser­
wis stołowy 1 do kawy.

Bracia Hajdinger z Elbogen w Czechach: wa­
zy, naczynia stołowe, przedmioty toalety i naczynia 
aptekarskie. Otrzymali oni nietylko na wystawie 
wiedeńskiej ale i berlińskiej honorowe zaszczty, a  
ich fabryka zatrudniająca 200 ludzi, ma tę zasługę, 
że jest pierwszą w austryackiej monarchii, która 
węgli kamiennych do wypalenia swych wyrobów 
używa. Celuje ona co do dużych naczyń , a jćj ma­
sa, chociaż barwy więcćj niebieskiej od wyżwzmian- 
kowanych, jest bardzo czysta i jednakowej glazury. 
Niestety i ona w popsutym guście modnym swój pę­
dzel umaczała , okazując mnogie naśladownictwa 
porcelany chińskiej. Wyroby tej fabryki odznaczają 
się szczególnie pomierną ceną.

Fabryka Kriegla w Pradze przysłała na wy­
stawę popiersia, wyzłacane i ozdobne czary, wazy, 
serwisy różne i płyty z obrazami porcelanowemi.

Śliczna była waza zielona"z geniuszami jako 
też kilka serwisów.

o ,  .
Ze przywóz porcelany jest zabroniony, a wy­

wóz mimo nadzwyczajnie wielkich korzyści większej 
części fabryk austryackich , wcale jestgnieznacznym 
(w r. 1843 n. p. za 25822 złr.) ; więc zdaje się ta  
gałęź industryi świeżym być dowodem, jako system 
prohibicyjny zupełnie nie p rzyczyn iac ie  do walnego 
rozwinięcia się przemysłowości, chociażby takowćj 
stosunki rodzinne sprzyjały.

Wyroby kamionkowe (.Szteingut), widżwodzkie*) 
i fajans bardzo słabo były reprezentowane: z tylu 
albowiem fab ryk , które niemal na wszystkich czę­
ściach monarchii austryackiśj znajdują się tylko 
ośm przysłało swe wyroby. Najcelniejsze pochodzi­
ły z fabryki L. i C. Hartmuth, są one bowiem pod 
mianem wiedeńskiego stajngutu znane, który ze wzglę­
du potrzebnego stopnia wypalenia zbliża się bardzo 
do porcelany: a będąc wyzłocony i szmelcowany z 
trudnością nawet daje się rozeznać. Przesłane wy­
roby (aparat do bielenia papieru, wazony i rozmai­
te naczynia do potrzeb chemicznych), odznaczały 
się gustownym kształtem , rzadką białością, gęsto­
ścią i piękną polewą. Ceny są odpowiedne dobroci 
towaru.

*) W  i (Iż  w  o d  jest to fajans angielski. A n g l ic y  
n iezn a laz łszy  w swoim kraju ziemi porcelano­
w e j ,  sztukę robienia naczyń fajansowych do 
tego doskonałości i w ytworności stopnia podnie-  
d n ie ś l i , do jak iego  na stałym lą d z ie  porcelanę 
wzniesiono. Do tej doskonałości fajans angielski  
w zn iósł  W e d g w o o d , z  którego firmą są wyroby*
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Nie ustępowały poprzednim w niczem wyroby 
kamionkowe i widżwodzkie z morawskiej fabryki hr. 
S tanisław a M niszka , które z prawdziwym gustem i 
techniczną doskonałością zdziałano. Ta jeszcze w r. 
1790 urządzona fabryka wyrabia rocznie 10,000 ctn. 
naczyń sztajngutowych, i.zatrudnia  przeszło 120 lu­
dzi, i sama wykształca robotników swoich. Zakład 
ten odznacza się następnie nowym i wytwornym 
doborem form w odciskach stalowych farb rozmai­
tych , szczęśliwie naśladowaną glazurą ang ie lsk ą , 
lekkością i ogniotrwałością masy; jego glazurowa­
ny widżwodz ubiega się o pierwszeństwo z zagra- 
nicznemi.

W końcu na szczególną pochwałę zasługują ze 
względu na nieprzyjaźne okoliczności i położenie 
fab ryk i, wyroby fajansowe z G l i ń s k a  (z Żół­
kiewskiego), ja k o to : naczynia do potrzeb domowych 
białe, w odciskach kolorowych i z malowanką, formy 
i  garnki dla fabryk cukrowych. Fabryka ta należa­
ła  do Fryderyka Wolfa i spółki. W r. 1840 objął ją  syn 
Karol Wolf, rozszerzył znacznie i urządził lepiej i 
dokładniój do wyrobu naczyń fajansowych. Posiada 
on teraz prasę walcową tłoczącą na sposób angiel­
ski, zatrudnia około 100 ludzi, i sprzedaje rocznie 
za  20,000 złr. m. k. to w a ru , prowadząc nim han­
del nietylko w kraju, ale do Siedmiogrodzkiej zie­
mi i do Wołoszczyzny.

Sztajngut, fajans płacą cła wchodowego 7 złr. 
30 kr. od cetnara t. j. 3 0 % ;  dlatego dowóz z z a ­
granicy wynosi tylko 2400 —  2500 ctn., w warto­
ści 60 — 70,000 złr. Wywóz małoco znaczniejszy, 
nie przechodzi bowiem wartości 190,000 złr. (7600 
ctn.). To więc okazuje, że fabrykacya wspomnionych 
naczyń nie osiągnęła tego stopnia rozwinięcia , na 
jakim w Austryi ze względu korzystnych z natury 
stosunków znajdowaćby się powinna.

I V .  S zk ło  i wyroby szklanne.
Ta gałęź przemysłowości nie pojawiła się na 

•wystawie w tylu wzorach w iluby się słnsznie spo­
dziewać należało. Niemal 280 hut i 74 rafineryi 
azklannych (łącznie z wyrobniami pereł) wydają 
Tocznie do 400,000 cetnar. towarów szklannych i 
zwierciadlanych, w wartości 17% milionów złr. R. 
4843 wywieziono tafel i szkła  wpukłego 103,844 
cetnarów w wartości 3,426,753 złr., w perłach 4099 
cetn. w wartości 614,850 złr . Przywieziono zaś w 
tafiach i szkle wpukłem 123 ce tn . , w szlifowanem, 
w zwierciadłach i wyciskach szklannych 96 cetn. 
Cło wcbodowe wynosi od pićrwszego blisko 2 0 % ,

od drugiego 2 0 %  całkowitej onegoz wartości, zwyż­
ka zaś wywozu 5,400,000 złr. czyli niemal 4 0 %  ca­
łej produkcyi. Wywóz ten rokrocznie się podnosi,, 
tak że porównując wywóz obecny z wywozem prze­
szłych lat dziesiątka, widoczną znachodzi się różni­
cę. Wnosić ztąd można na wielki postęp techniczny 
w mowie będącej industryi. Najsławniejsze w mo­
narchii austryackiej są huty czesk ie , których wy­
roby oddawna odznaczają się pięknością. Czechy sa ­
me posiadają 90 hut i prawie 70 rafineryi szklan­
nych. Przemysł ten dzieli się tam na kilka gałęzi,,, 
w ścisłym atoli związku z sobą zostających, i ta k :  
na produkcyję tafel i szkła  wpukłego, zwierciadeł r 
pereł szklannych (dę tek ) , kamieni błyszczących r  
kompozycyi kamiennej, na szlifiarnie szkła i zwier­
ciadeł. Rafineryę szk ła  uważać trzeba za nieco od­
dzielnie prowadzoną fabrykacyą. Niektóre huty pro­
dukują nadto szkiełka zegarkowe, szkło kolorowane 
i hyalit (nieprzezroczy bardzo zbity szmelc). Obok' 
hutniczych zakładów trudnią się także okoliczni 
mieszkańce szlifowaniem , rznięciem , malowaniem ,. 
wyzłacaniein i polerowaniem szkła, które się wtedy 
staje ważnym artykułem najrozleglejszego handlu- 
Przędzeniem szkła  zajmują się najwięcej w oko­
licy Koblencyi, wyrobem dętek i kompozycji szklan- 
nćj w miastach Libenau i Turnau. Czechy produku­
ją  rocznie pewnie około 190,000 ctn. towarów szkla­
nych , w wartości 10 milionów złr. m. k. Gdy in n o  
prowincyje austryackie nic ważnego w tćj gałęzi- 
industryi nie wydają, zasługują na szczególną uwa­
gę weneckie fabrykaty past szklannych, czerwono- 
kolorową purpuryną zw anych , tudzież pereł dzia­
nych i szmelcowanych, jakie nie z dętych lecz z cią­
gniętych rurek wyrabiają. Fabrykacyja jest na wiel­
ką prowadzona s k a lę , a wyrobki mają odbyt na> 
wszystkie krańce świata.

(C ią g  d a l s * y  n a m ą p i ) .

W iadomości handlowe od 2 7  październ ika  do & 
listopada , roku bieżącego.

Targ na woły we Lwowie. Na ostatnim ponie­
działkowym targu było 224 wołów i 61 krów: 7,- 
tych sprzedano 48 s z tu k , z których każda inogłfr 
mieć 16 kamieni mięsa i 3 kamienie łoju , po 4(f 
z ł r . ,  14 sztuk 12 kamieni mięsa i 1% kamienia ło­
ju  po 35 złr., reszta mieć mogła w przecięciu między 
11 do 12 kamieni mięsa i 1 do 1% kamienia lo.pi 
poszła od 26 do 30 złr. m. k Z krów sprzedano
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/24  sz tuk  po 24  z l r . , resz tę  od 12 do 16 złr.  za 
sztukę. Z a  parę skó r  wołowych p łacą  od 18 do 20 
z ł r . , a  za  p a rę  krowich od 11 do 13 złr .  Cetnar 
łoju topionego od 20 do 2 2  złr. m. k.

Ceny produktów me Lwowie. Za korzec p sze­
nicy od 13 do 16 złr. ,  żyta 11 do 12 złr. ,  jęczmie­
nia  od 9 do 10 złr. (bardzo poszukiwany), h reczk i 
od 8 do 9 złr. , owsa od 5 złr. 30 kr. do 6 z ł r .  w. w. 
Z a  garniec 30-^ okowity sta re j od 30 do 32  kr. N a  
nową okowitę porobiono kontrak ty  garn iec  od 22  do 
2 4  kr. m. k. Pewien dzierżawca zrobił kontrak t  z  
tutejszym kupcem na cały wyrób okowity przez trzy  
la ta  garn iec  po 20 kr. m. k. W podobnej spekula- 
cyi potrzeba mieć wielką pewność o pomyślnym bie­
gu elementarnych wypadków, którym atoli ja k  nas 
doświadczenie uczy zbytnie ufać nie można.

Z Sanockiego, 26 października. Ziemniaki mi 
się u rodz i ły :  pomyślałem sobie udać się do pana 
H ag e n au e r ’a do Triestu , aby z nim zrobić układ  wzglę­
dem sprzedaży  s p i r y tu s u : na  moją odezwę odebra­
łem nas tępu jącą  odpowiedź. »Handel sp irytusem idzie 
dość u nas  żywo i zapasów nie ma wcale. J a  
sam płaciłem za  osta tn ie 30 beczek 36-o-lspirytusu 
podług  ska li  a. po 16 ' / ,  do 163/  złr. Do Włoch 
za ś  zakontrak tow ałem  4000 :wia.ł-er z odstaw a w r ó ­
wnych częściach w miesiącach lis topadzie, grudniu , 
styczniu  i lutym po t6  i 1 6 ' /  z łr.  m. k. Na 3000 w ia­
der mam jeszcze  polecenie, i tak  j a k  s ię /d z iś  'rzeczy  
pokazują ,  to między listopadem i lutym wiadro wyj­
dzie  n a  17 złr .  Ktoby więc z pp. obywateli chciał 
s ię  zapuścić  w in te re s ,  niech się do mnie zechce 
zg łosić .  Robię tu jednak  u w a g ę ,  że aby handel ten 
dla Galicyi był korzystny, powinui producenci w ięk­
sze łożyć s ta ran ie  o doskonalsze wykończenie i 
potrzebny stopień mocy s p i ry tu su ;  w tym k ra ju  ł a ­
tw ie j ,  gdzie opał i robotnik o połowę je s t  prawie 
ta ń szy  niż gdzie indziej. J a k  sp iry tus  ro b ić?  war- 
toby się od F rancuzów  nauczyć."

Aby skompletować widoki tego handlu ',  podaję 
je sz c z e  do wiedzy publicznej p ro p o zy c ję ,  k tórą  mi 
ta rnow sk i kupiec pan Luxeinberg  uczyn ił :  chce k u ­
pić sp iry tus  trzym ający najmniej 34-0- na  handel do 
'Triestu, i daje za  garniec 24  kr. in. k. z dodatkiem 
połowy podatku konsum cy jnego ; te daty najlepiej 
p rzekonują  producentów w ó d k i , jakie  to więzy na 
nich zak ładają  pośredniczący przekupnicy.

Z Bochni, 20 października. Z a ra z a  ziemnia­
ków, o której te raz  ż wielkiem przerażeniem w szy­
scy się  przeświadczamy, je s t  nader  ważnym przed­
miotem , abym nie miał o nim donieść. Wykopanie

ziemniaków je s t  na  ukończeniu, i wcale na naci n ia  
uważano choroby ja k  p ism a publiczne głoszą, dopiero 
w piwnicach złożone psuć s ię  zaczynają.  Wcześnie i w 
suchćj porze wykopane ziemniaki wcale się nie p su ­
ją .  Zbiór tegoroczny należy do na jobfi tszych , bo w 
przecięciu można 8 do 10 z ia rn  liczyć. Tam gdzie 
się psują, w yrabia ją  ich ja k  najspiesznie j na  wódkę. 
Produkta p łacą  te ra z  u n a s : za  korzec pszenicy  20  
z łr. ,  żyta 16 z ł r . , jęczmienia 11 z ł r . , owsa 6 z łr . ,  
bobu 11 złr. ,  grochu  12 złr .  w. w. O cenie ziemnia­
ków i okowity nic nie donoszę, bo handel temi p ro ­
duktami musi wziąść inny niż dotąd obrót przy ko­
niecznej potrzebie p rze rab ian ia  ziemniaków na wód­
kę. T eraz  p łacą za  korzec ziemniaków 1 złr. ,  z a  
garn iec  okowity 30-°- na  konsumcyę w okolicy po 
38 do 40 kr. m. k. Zboże ciągle z Podola dowożą , 
mianowicie p sz e n ic ę , żyto i kaszę  h rec zan n ą  , tak  
dla nas  ja k  i w przechodowym handlu na  Białę za  
granicę.

Z okolic Oświecima, 21 października. Gdy
mnie się pytano w Wrocławiu na zgrom adzeniu  go­
spodarzy o za razę  na  z ie m n ia k i , utrzymywałem, że  
jej u nas  nie '{znamy, ale gdy powróciłem do domu, 
dała  mi się poznać w całćj swej okropności. N ie  
ęlicialem się  pospieszać z wykopaniem, dopókj czas 
piękny nie nastąpi,  lecz i  za  sucha zeb ran e ,  skoro  
złożone zos tały  do jam , gnić poczęły. Oprócz tej 
powszechnej u nas  k lę s k i , pojawiły się je szcze i  
ślimaki, które miejscami ju ż  ozime zasiewy zniszczy­
ły. Daj boże aby się dalej nie r o z s z e r z a ły , inaczej 
rok  następny byłby jeszcze  okropniejszy od t y c h , 
któreśmy przebyli. Ceny produktów są  nas tę­
pu jące :  korzec pszenicy 9 —  10 z ł r . ,  żyta 7 j/2 —
8 z ł r . , jęczm ienia 5 złr. , owsa 2  złr. 48 kr. m. k . 
Z a  korzec ziemniaków, w s ta n ie  ja k  są, płacą p o 20  
kr.,  a  za  ce tnar  dobrego s ia n a  48  kr. m. k.

Z Wiednia, 23 października. Horoskop , j a k i  
stawialiśmy handlowi wołami, spraw dzać  się  zaczyna. 
Ceny trzym ają  się ciągle znacznie wysoko. F u n t  
mięsa stoi dotąd n a  12 kr .  m. k. O cenie zwykłćj 
na  9 kr. m. k. an i m y ś l i ć : nie ma bowiem nap ływ a 
■wołów, i nie ma n a d z ie i , aby się dostawa ich po­
większyła. Galicyjska konkurencya ustąpi lada  chw i­
la  z tutejszego t a r g o w is k a , a tylko z Węgier, te j  
nieprzebranej obory na  woły, panowie Tandlery  i po­
dobni zasilać  się będą. Owce ru g u ją  w Węgrzech i  
chów bydła wszelkiemi siłami w spiera ją .  N a  oba 
ta rg a c h  z d. 14 i 21 październ ika ,  nie było wołów 
ja k  tylko 3600 , %  część z tego dos ta rczy ła  Galicya; 
płacono za  cetnar 42  do 44  złr.  m. k.
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Z  L ondynu,  i t  październ ika . Czesc po łudn io ­
w a  S z k o c j i  i północna ADglia osobliwie hrabstw o 
W estm ore land  i Cumberland, nareszc ie  okolice N ew ca­
st le  upon Tyne z końcem zeszłego tygodnia  uc ier­
p ia ły  okropnie przez ulewy i wezbranie rzek. Wzdłuż 
rze k i  Tyne pożętą pszen icę  p o z a b ie ra ło ; w porcie 
leżące okręty przez  napływ  różnych  m ateryałów u- 
szkodziło. W W estmoreland i Cumberland deszcz la ł  
bez p rzes tanku  od czwartku do soboty, w wieczór w sku­
tek  czego w szystkie rzek i  wystąpiły  z łożysko, i o- 
grom ną wyrządziły  szkodę zab raw szy  zboże, budyn­
k i ,  ogrodzenia i drzewa. W ypadek ten w yw arł na  ce­
n ę  pszenicy  wpływ. P od roża ła  o 6 szylingów na 
k w ar te rze .  Żniwa są  zatem  już  udecydowane, że ja k  
na jgorze j  wypadły i  bez kupnej i to w znacznej i lo ­
śc i obejść s ię  nie będziemy mogli. K anada  i N ow a 
Zelandia  zaledwie będą w s tan ie  pokryć nasze  p o trze ­
by. N a te ra z  ludność jeszcze  ma czem żyć, ale n ie ­
dos ta tek  okaże się  dopiero w całym ogromie z wiosny, 
gdy  zapas  zos taną  wypotrzebowane i ani z Bałtyku 
an i  z  Czarnego m orza  św ićżych nie będzie dowozów.

Z  Królewca  , 22 października. I u nas  uczeni 
za jęli s ię  rozbiorem chemicznym chorobą dotknię­
tych  ziemniaków. Z dochodzeń ich wypływa, że t r o ­
chę  dotknięte ziemniaki zgnilizną inogą s łużyć na 
pokarm  ludz iom ; jeżeliby zaś  zgnilizna więcej się  
w nich r o z s z e r z y ła ,  na tenczas  obrócić ich t rzeba  
n a  wódkę, lecz wywaru z nich pochodzącego nie d a ­
w ać  b y d łu : albowiem je s t  mu szkodliwy. Gdyby się 
w  G a lic j i  choroba ziemniaków m ia ła  po jaw ić ,  do­
b rze  byłoby spróbować wywar ten jednej lub kilku 
sz tu k o m  bydła  dawać, czy się  też na  nich spraw dzi 
to  przedsięwzięte  doświadczenie. Ziemniaki nadgn i­
te ,  wzięte pod mikrosp, okazu ją  mnóstwo kuleczek 
k r o c h m a ln y c h , a  od nich zaw is ł  wydatek w ó d k i ; 
w ięc  bez żadnej wątpliwości w ódka z nich będzie, 
ty lko jć j sm ak  nie będzie przyjemny. Chemia poda­
j e  jednak  tyle środków np. węgle zwierzęce, d rze­
w ny popiół i tym p o d obne , że się d a  od niego o -  

czyścić.

Z  górnego Szląska , 24  p aździern ika .  Niem ałe 
tu  zrobił w rażenie  w ynalazek  niejakiego p an a  Pol­
k i  z F rankenste inu ,  k tóry robi napój czyniący wód­

kę zupełnie niepotrzebną. Wyrabia on go tyle, że  
nim nietylko miejscowe opędza potrzeby, ale i do 
Krakowa posyła. Napój ten nie jest  jabłecznikiem , 
w smaku wielkie ma podobieństwo do wina. 0 -  
soby należące do wstrzemięźliwości bardzo go za ­
chwalają, bo jest  tani, przyjemny do pic ia , ogrzewa 
i wzmacnia żołądek; gdy dłużej postoi, coraz więk­
szego do wina nabiera podobieństwa. Z czego i j a ­
kim sposobem robi się ten napój, jest tajemnicą.

Z  P esztu , i 2 październ ika . Zboże podnosi się w 
cenie: starej pszenicy pesztyńskiej metzen ( 1 = 2 6  
garncom lwów.) płacą 13, za nową \ \ / t  zlr., za ży­
to 9 do 10 złr., jęczmień 10 złr. Do Bawaryi za ­
kupili kilka znacznych partyi, które Dunajem wy­
prawić zamyślają, lecz spekulacja  ta przedsiębier- 
com nie przyniesie korzyści. Koszta przewozu do 
tego stopnia podrożeją produkta, że bawarskie ta ­
niej wypadną. Dla Galicji n a w e t , dokąd transport 
bliższy, ceny naszego zboża są zawysokie.

Z  Odesy, 23 październ ika . Nadeszle wiadomości' 
w tym tygodniu z Anglii coraz bardziej zachęcają, 
spekulantów do kupna , ale producenci znacznie o -  
stygli, ponieważ z cmłotów widzą, że na jedną eze- 
twert potrzeba tego roku dwa razy tyle snopów o- 
młócić, jak  przeszłego roku. , Wstrzymują się więc- 
ze sprzedażą. Za czetwert pszenicy Igo gatunku 
płacą od 6 rubli 28 kop. do 6 rubli 57 kopiejek. Za 
drugi gatunek, także dobry 5 rubli 85 kop. do 6 r u ­
bli. Za trzeci 5 rubli 42 kopiejek do 5 rubli 71 
kop., a za twardą 5 rubli 42 kop. do 5 rubli 71 
kopiejek w srebrze. Zapasów jest mało po składach^ 
Okręta jednak i w tym jeszcze miesiącu przybyły z 
śródziemnego morza.

Z Gdańska, i8  październ ika .  Stojemyjak wryci 
i czekamy na rozwinięcie; w teraźniejszej chwili u- 
cichł handel zbożowy zupe łn ie ; dostawy ustały 1 
zapewne nie będą i później zn aczn e : bo niewiele- 
je s t  do dostawienia. Anglicy nic nie kupują, a Ho­
lendrzy i Belgijczykowie także ostygli w kupnie. Za­
pasy nie są wcale znaczne po składach. Za łasz t 
pszenicy 131 — 135 funtowej płacą 520 do 570 fl.,. 
za  128 do 131 funt. plącą 480 do 508 fl., za ła sz t  
żyta 124 do 125 funt. 355 do 360 fl.

Do tego numeru Tygodnika dołączony je s t  dodatek jedynasty. 

Redaktor T. W. Kochański. — Krukiem Piotra Pilicra.



Dodatek jedenasty do nr. 44 Tygodnika rolniczo-przemysłowego, r. 1845.

Powtórzenie prośby redakcyi Tygodnika roln. pizem ., umieszczonej w dodatku 
ggim do nru. 5. z dnia 3. lutego b. r. niniejszego pisma, o udzielenie dat staty­

stycznych dotyczących się przamyslowości, handlu i postępu w rolnictwie.

Powied zie l i śmy już  w t e d y ,  że każde rzemiosło , każ dy  kun szt  nie może się obej ść  
bez organu,  przez  k tóryby dochodziły go wiadomości  o u lepszeniach i pos tępach.  Tyg odn ik  
n as z  ogranicza się te ra z  na udzielaniu p o s tęp ó w  w rolnictwie i z niem połączonej  p rzem ys ło -  
wości ,  ale redakcya nieradaby na tein pr z es taw ać ,  chce ona i pragnie ro z s z e r z y ć  swoje  dzia ła ­
nie w  udzielaniu u l epszeń  i p o s tęp ó w  w  przemysłowościach  techniczo -  mechanicznych i che ­
micznych,  które u nas  istnieją, ale o stopniu  rozwinięcia k tórych nie j e s t  dos tatecznie z a w i a ­
domiona i z tego też  powodu za s to s o w a ć  nie może udzielania opisów podobnych zak ładó w 
i w  nich z a p ro w ad z o n y ch  ulepszeń.  Cała  E u r o p a  ro zwinęła  dawniej  n iezn aną  dążność do 
podnies ienia przemys łowości .  W s z y s tk i e  narody krzątają się,  pracują,  działają,  w s ław ia ją  się 
wyrobami  zaspokajania pot rzeb najw ymyś ln ie j szych swoichf m i e s z k a ń c ó w ; my zaś  nie mo­
żemy się zdobyć na us talenie  choćby jednej  fabryki ,  k tóraby była w  s tanie dos tarczyć  naui 
pot rzeb do ubrania lub w'ygody.

U p ra s zam y  zatem w szys tk ich  właściciel i  podobnych z a k ł a d ó w ,  aby pr zez  opisanie 
w  krótkości  dali one poznać:  gdzie ? w którym obwodzie  i w  jakiem mias teczku lub wsi i stnie­
j ą ?  co Wyrabiają?  jakiego u ż y w a ją  obrotowego  kapi ta łu?  ilu zatrudniają ro bo tn ików ?  jaką  
czyni  zakład prowiz yję  i jakie są p rz eszkody  że się ro z s ze rz y ć  nie może? Uczyn ią  nie tylko 
redakcyi,  ale całemu kra jowi  przysługę:  bo kogożby nie miało obchodzie to, co się u nas  dzie­
je  ? k tóżby nie chciał się p rz yczyn ić  do ich w z ro s tu  i lepszego bytu  i tern samem dać j e  po ­
zna ć  i za  granicą,  gdzie  Galicyja z a w s z e  je s t  je szcze  krajem nieznanym.

Niemniej  j e s t  ważnenr  wiedzieć  o s tanie  z a s i e w ó w  i zb io ró w ,  o pos tępie w  hodowli

ś w ia t a  w i ę k s z y  bierze k ie ru nek?  C z y l i ' w  niższej  klasie rolniczej pojawiają się u lepszenia  w  
g o s p o d a r s t w i e ‘i jakie ś rodki  dla każdej okolicy były  do tego na js to sown iej sze  ? R ó w n ie  j e s t  
t akże  w a żn ą  rzeczą,  aby to pismo umieszczać  mogło jakie się gdzie Wyd arzy ły  klęski  e le­
mentarne,  choroby bydła epidemiczne lub endemiczne i t. p. Podobne (jaty, regularnie w  T y ­
godniku umieszczane,  pos łuży łyby  w czas ie  do ułożenia s ta ty s tyk i  kraju , której  pot rzeba tak 
wielka  czuć  się co raz  bardziej daje. Niech s łow a  nasze  nie będą s łowami na  puszc zy  w o ­
łającego.  Nie je s t  rzeczą  podo bn ą,  abyśmy nikogo a nikogo do dobrego czynu około sp raw y  
ojczyste j  zagrzać  nie mieli. P an o w ie !  Stojemy w  świecie ,  a mamy zdać s p r a w ę  światu  z n a ­
s zy c h  cz y n ó w ,  gdzież  one s ą ?  Dodajmy choć ziarnko do sp ra w y  publicznej,  a usypiemy w ie ­
cz n o t r w a ł y  pomnik.

U u ia d o m lcis le . Cena jed nego  exemplarza będzie  juk n:-ijmier­
ni ej s z a  40  kr. ib. k. Oprócz tejże księgarni przyj-  

Księgarnia K. Jabłońskiego w e  L w o w ie  przyj- m ow ać będą przedpłatę na prosvinoyi w szy s tk ie
m ow ać  będzie  przedpłatę na n ow e  dzie łko , w yp rą- p- k. urzędy p o cz to w e;  jednakże termin przedpłaty
cow ane dla wsparcia n ieszczęś l iw ych  w łośc ian  g a l i -  s tan ow i s ię  tylko do ostatniego listopada r. b. a po
cyjskich, dotkniętych w ie lk ą  pow odzią  W is ły  i Sanu w yjściu  w tym czasie  dzieła  -z pod, prasy nastąp?

w  dniach 16. 17. i 18. lipca r. b„ pod tytułem : p odw yższona onegoż cena skiepowa.
W iad o m o ś ć  hi s to ryczna  o fundaeyach klasz­
t o r ó w  za konu Karmel i tańsldego niegdyś  w Po l-  Lły(j ff g paź dzi^nilca i 845.

s zcze  i Li twie ,  a później  pod panowaniem /
Austryi ,  P r u s  i R o s s y i  zos t a jących,  — -----------
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W ia d o m o ść  o nasiosas&ela a*8łśllaa 
p s ś f t t e w w y c l s .

Uwiadomiliśmy czytelników T ygodn ika ,  że  w  
P«,adowcacb, dobrach rządowych na Bukowinie, do­
stać można wszelkich roślin pastewnych tcawnych 
po i 0  zr. korzec. Cięższe zaś, jnkicmi są konicz, cz e r ­
wony i b ia ły ,  lucerna i groszki,  w ypadają  drożej. 
Ktoby sobie życzy ł nabyć tych nasion, niech '"się uda 
wprost do l iadow iec pod następującym adresem : 
„A n die Lobliche k. k. W irthscirafts - Direction in 
Radautz in der Bukowina14 z  przesłaniem  pieniędzy 
podług cen w nrc; 19 Tygodnika z  b. r. podanych: 
bo redakcyja w skazawszy j u ż  pewną- drogę, spro­
w adzaniem  nasion nie może się za trudniać.

IPa*seg-Ią<łI k s l j |s e l i?
których w  księgarniach lwowskich i  na prowincyi 

dostać można :

^ y l w a s i 9 e SsI ó i * m a s s f e  l e ś n y c S a  I  l o -
M ' S e e l i i d a  %, tom 2 0 ty obejmuje gospodarstwo ło ­
w ieckie z  historyją łow iectw a polskiego przez  M i­
koła ja  Reum ann, urzędnika do szczególnych  poru- 
czeń przy komisyi przychodu i skarbu, w  8ce. W a r ­
sz aw a .  złp , iG. .Pozwalamy tu sobie zrobić uw agę ,  
ż e  Sytwan jest  dziełem peryodycznem pod tytułem : 
Syhvan ezyli  dziennik nauk leśnych i łowieckich, 
i należy do najlepszych pism w Polszczę, wychodzi 
corocznie albo w  dwóch zeszy tach  półrocznych, s ta ­
nowiących jeden tom, .w m ies ią ca ch  c z e r w c u  i g ru d ­
niu, lub w  całorocznym tomie w grudniu, obejmują­
cym arkuszy  najmniej 32.

H a e a ’Sifi’a s i e i ' e i  wissensehaftlich b e -  
griindet und praktisch dargestel lt  von C. J. Ń. Bal­
ling, ovdentlichem Professor der allgemeinen und an~ 
gowandten technisehen Chemie. 2 Kupfertafeln, in 
P ra g  bei J .  G. Calve. 4 łl. C. M.

MasaslMascIft d e r  la iid w lrtlisc la a f^ -  
fśelsess rl'bieHicsBi«Ie sami TlsierzsseSat
fiir Thieriirztc, Landwirthe ,  Gestiitsbeamte, von W. 
Baumiiller, Professor und Mitvorsteher an der komg. 
Tliierazeneischule z u  Slutfgard. Mit Holzśchnitten. 
E bner und Seubcrt in S tu t tg a r t ,  in Heften 1 —  3 
a 45 kr  C M .

Das ABC der Chemie, enthaltend: das Gernein- 
ńiitzigsto auś der eheffiiśchen W issensehaft ftir Nicht- 
Chemiker Von K. L K ru tsch , Professor an der A- 
kademie fiir Forst- und Landwirthe. Tharand. A r -  
noldischc Buchhandiung  z u  Leipzig. 4 d- C. M.

IUes* ISojlesi sstsal des* ISilgsger nach 
ihrer Enstehung und Zusannneusetzung. Ein Beitrag 
zu  der Łosung der F ra g c  iiber die natiirliche F ruch t-  
barkeiit des Bodens und die W irk u n g  der verschie-

denen Diingerarten, vonE. Imle. Bei Becher und Muller 
in S tu ttga rt .  34 kr. C. M.

M.UtlEeilissig- elsseg slclaersa Mml 
prafetiteSa g ep rilftess  JHUiels geg e n  die 
Lungenseuche des Llindviehes. 8. bei Spriingen in 
Berlin. %  Thai.

Uiber die zunehmende Unfruchtbarkeit des B o- 
denś und die geeigneteśten Mittel diesem Uebel ab -  
zuhelfen. 8. von Bielke. Hamburg bei K itticr .

551© gcg®Is5*esł©n s Bier,
W cin, Obstweiu und Meth , dereń B eńrbe tung ,  Be- 
hanrilung und A ufbew ahrung  von Dr. Duttenhofer. 
S tu ttgart  bei Becher und Miiller, in 8vo. %  Thai.

S le ltr ą g e  asa des* Ł eSire v«m d e r  
A f E S c h s I f a s g i i g  d e s *  Skamlgśatcs* zum B e- 
hufe  des darauf  z u  bewilligeriden K red its ,  von E. 
H e in r ich ,  Director des kongl, Kredits -  Institu ts  fiir 
Sehlesien. Breslau, bei Korn. 1 Thai.

H e r  tm ilitigelae !Ba*esmer$ die Brannt-
wcinbrennerei und ihr neuester praktisch er Betrieb. 
E ine  genaue Beschreibung des ganzen V erfahrens  
der boston und neuesten Maisclimdthoden, Giihrungs- 
raitlel, der Destilalion und M alze rzeugung  ; vonS chu-
burt.  Konigsberg .  % Thaler.' ' 1

ISes* Isssssserwalareaatle . esssj! m»« 
ta-ISigiaelsste WeCtes*pr«pIie4<. Vou Astro­
nom Horscbel aufgeslel lt  und von vielcn geiehrten  
Gesellschaften gepriift und bewalirt gefuiidcn. 8. 
Sonderberg (bei Goetz in  Leipzig.)

E J w i m l o B a a i e n i a  p o t o e s s s e .

Ktoby miał do przedania kamienicę łub dom 
z  obszernym ogrodem , blizko miasta po ło ż o n y , w 
miejscu pięknem i zd row em , może zna leść  kupca, 
gdy  się zg łosi do W . P rzy łęck iego  ną Szerokie') 
ulicy nr. 1 2 %  na p ierwszem  piętrze.

M łody c z ło w ie k ,  który był dwa la ta  na poli­
technice w W iedn iu  , dwa zaś łata u obywatela p. 
M edw eja  na praktyce gospodarstwa , owczarstwa, 
gorze ln ic tw a i innych ga łęz i  z rolnictwem styczność 
mających, jakoto  pomiaru gruntów, budownictwa i t. 
p. szuka posady rządcy dóbr.

Osoba mająca dekreta na justycyaryusza i sę ­
dziego policyjnego, posiadająca oprócz polskiego, j ę ­
zyki francuzki, włoski, rossyjski, angielski,  niemiec­
ki i łaciński,  mogąca się trudnić agencyją politycz­
ną, szuka  miejsca plenipotenta, rządcy dóbr lub j u -  
stycyariusza, mając doświadczenie we wspomnionych 
tutaj u rzędowąniach. O tych udzieli wiadomości 
bliższej tenże co w yżej.


